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WIADOMO S C I  K it  AJ OWE
N a jja ś n ie js z y  P a n , Najmilościwiej dozwolić ra ­

czył przebyw ającym  za granicą w ychodcom  P o l­
skim: H enrykow i Gąsior owskiemu, Stanisław ow i 
Szczepanowskiem u  i Pawłowi Paprockiemu, po ­
w rócić do K rólestw a Polskiego na zasadach N a j ­
w y ższeg o  Ukazu z d. 15 (27) maja 1856 r.

Wyciąg * obrazu działań rządu Królestwa 
Polskiego w r. 1SS5, złożonego Najjaśniejsze­

mu Panu przez Namiestnika Królestwa.
I. W yd zia ł spraw  w ew nętrznych i duchownych.

( C i ą g  d a l s z y . )
Chów bydła. Zw ierząt dom ow ych było: koni 

549.069; bydła rogatego 1,61/,871; owiec zw y­
czajnych 1,209,866; owiec rass popraw nych 
2,270,794; trzody  chlew nej 824,076.

W  porów naniu z r. 1854, ilość zwierząt dom o­
wych zmniejszyła się, a inianowicib ilość koni
0 8,639; bydła rogatego o 27,672; owiec zw yczaj­
nych  o 39,591; owiec rass popraw nych o 68,570,
1 trzody chlew nej o 1,514 sztuk.

Z chorób bydlęcych najzgubniejszym  był xię- 
gosusz, na k tó ry  zachorowało 35,426 sztuk, a w y­
zdrowiało tylko 3,957.

P rzem ysł. S tan fabryk w porów naniu z r. 1854 
był następujący:

Fabryki w yrobów  wełnianych, baw ełnianych, 
ln ianych i jedw abnych:

W  fabrykach tych  było w ogóle:
W  1854 r. w 1855 r. więcej mniej 

R obotników  25,501 27,443 1,942 „
P rodukcja wy- rsr. rsr. rsr.
nosiła . . . . .5 ,544,400 6,703,101, 1,158,701 „ 
W  kaz’dyin zaś 
z osobna od ­
dziale f a b r y k  
było robotni­
ków: na fabry­
kach w yrobów
w ełnianych . . 7,781 8,012 231 „
baw ełnianych . 10,400 11,400 1,000 „
ln ian y ch . . . . 7,231 7,928 697 „

10c 14jedw abnych  . . 89
Produkcja wynosiła: 
na fabrykach rubli srebrnych
w ełnianych. . 2,044,992 2,455,451 410,459 „
baw ełnianych 2,729,604 3,346,510 616,906 ,,
lnianych . . . 724,469 856,957 133,488 „
jedw abnych  . 46,335 44,183 „ 2,152

W  cukrow niach, których w r. 1855, z pow odu 
muiejszego jak  w r. 1854 urodzaju buraków, było 
czynnych tylko 50 (o 5 mniej jak  w roku 1854), 
przerobiono 4,807,340 pudów  buraków, czyli 
o 1,596,180 pudów  mniej ja k  w r. 1854. O trzy­
mano mączki cukrowej 276,39 i pudów, czyli o 
75,051 pudów  mniej ja k  w r. 1854.

W yrobiono czystego cukru w głowach 275,620 
pudów , czyli o 60,844 pudów  mniej jak  w r. 1854.

Na innych fabrykach  produkujących w yroby 
z roślin (jako to: fabryki porteru, piwa, sztuczne­
go wina szampańskiego, rum u, likworów, oleju, 
octu, cykorji, rogózek, kapeluszy słom kowych, 
obić papierow ych, krochm alu i t. p.) było:

W  1854 r. w 1855 r. więcej mniej 
Robotników  2,415 2,436 21 „

P rodukcja wy- rs. rs. rs.
nosiła . . . .  1,555,201 1,975,958 420,757 „

W  zakładach fabrycznych produkujących w y­
roby  z królestw a zwierzęcego (jako to "zakłady 
garbarskie, fabryki świec stearynow ych i w osko­
wych, zakłady włosienie i wyrobów  sitarskich, 
kleju, strun  i t .  p.) było:

W  1854 r. w  1855 r. więcej mniej
Robotników 4,522 4,568 46 ,,
P rodukcja wy- rs. rs. rs.
nosiła . . . .  1,255,722 1,467,071 211,349 „

W  zakładach i fabrykach produkujących  w y­
roby  z królestw a kopalnego (fabryki żelaza, cynku, 
machin i narzędzi rolniczych, kopalnie węgla ka­
miennego i w apna i t. p.) było:

W  1854 r. w 1855 r. więcej mniej 
P rodukcja w y- rs. rs. rs.
nosiła . . . .  3,139,872 3,231,304 91,322 „
W  tej liczbie 
w zakładach 
w yrobów  me­

talicznych było
robotników . . 5,189 6,192 1,003 „
Produkcja w y­
nosiła . . . .  2,094,138 2,172,567 78,429 rs. „
W  innych za­
kładach ro b o t­
ników było . . 8,077 8,198 121 ,,
P rodukcja w y­
nosiła . . . .  1,045,734 1,168.637 122,903 „

(D alszy cią g  n a stą p i.)
— Xięźna M arta Radziwiłłowa, w dow a po xięciu 

Dominiku Radziwille, krajczym  W . X ięztw a L itew skie­
go, przeżyw szy lat 90, przeniosła się do wieczności.

—  Zapow iedziany koncert pana Ap. Kątskiego, na 
dochód Jakóba Niedzielskiego, odbędzie sie w Nie­
dzielę to je s t dnia 24 b. m. o godzinie le j z południa, 
w sali pałacu JW . hr. Augusta Potockiego. Bilety (na 
p ierw sze miejsce po rs. 2, na dalsze po rs. 1) są do 
nabycia w handlach m uzycznych pp. Friedleina i G e­
bethnera et comp. oraz u szwajcara pałacu JW . hr.
A ugusta Potockiego.

K 0 M M I S S J A
delegowana z  Oddziału archeologji i  sz tu k  p ięk ­

nych w C. k. Tow. nauk. Krakowskiem.
Urządziła w Krakow ie w pałacu JO. Xięcia J e ­

rzego Lubomirskiego, W ystaw ę starożytności i 
zabytków  sztuki, k tóra trw ać ma do dnia 11 g ru­
dnia bież. roku.

Korrespondencja Kroniki.
Lwów dnia  10 P aździernika.

Jakaś k lątw a cięży nad Lwowem, że nie może 
się żaden pojaw ruchu literackiego obejść bez kłó­
tni. N iewarto byłoby wspominać o rzeczy tak 
brzydkiej, gdyby jej echo niebyło się odbiło w ko ­
respondencjach lw owskich Gazety W arszaw skiej. 
Cieszyliśmy się niemal, że zapowiedziane odwie­
dziny J. Kraszewskiego, W . Syrokom li i innych 
literatów  polskich nieprzyszły do skutku, bo jakże 
musielibyśmy się wstydzić, mając mężów tak gło­
śnych w świecie literackim świadkam ijarm arcznej 
wrzawy którą wznieśli u nas niedawno przekupnie 
literaccy!

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
ZE STARYCH X I4G I PAPIERÓW SPISANA, 

przez

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k i e g o .
( Ciąg dalszyJ.

(Patrz Nr. Kromki 278.)

Przeciwnie nawet, i jak to zwykle się zda­
rza u ludzi młodych, zawsze skłonniejszych 
do uczynienia zadość pragnieniom serca ni­
żeli chłodnćj rachubie, zamiast dać posłucha­
nie odzywającym się w nim obawom, jeszcze 
sam sobie wynalazł i te i owe powody, dla 
których ta podróż miała mu być potrzebną i 
bez żadnego wątpienia powinna się stać po­
żyteczną. Kiedyż jeszcze do tego hetmanowa 
nie dała mu wcale czasu do dłuższego namy- 
słu, a nawet, zawsze najtkliwszych serdecz­
ności nie szczędząc, sama go póty nie odstą­
piła, póki do jego podróży nie było wszystko 
gotowem: to zamiar jej został bez żadnćj tru­
dności dopiętym, -  Jerzy wsiadł do karety

i z przywołanym lekarzem odjechał natych­
miast do Brzeżan.

Tak stało się to, czego się najbardzićj 0- 
bawiał sufragan. .Dziwnie tćż zafrasowany a 
nawet z dosyć wyraźną goryczą żegnał on 
swego gościa, — ale zajęty podróżą a może 
juz nawet jakiemi rozkosznemi marzeniami 
młodzieniec, zdawał się tego nie widzićć. —  
Odjeżdżał on z całą swobodą umysłu a na­
wet tak wesół jak nigdy. Rzecz naturalna: 
nie wiedział on bowiem natenczas, ani się na­
wet domyślał, jak niebezpieczne sidła, jak 
ciężkie próby i doświadczenia, oczekiwały 
go na zamku Brzeżańskim.....

XXI.
Przyjechawszy na zamek Brzeżański, Je­

rzy zastał już tam Sieniawskiego, —  ale za ­
stał go tak odmiennym, że zaledwie go po­
znał.....

Wypadek ten był dla niego zdumiewają­
cym, ale pomimo to wcale zwyczajnym, zw ła­
szcza tćż w czasie takim jak ten, w którym 
się działy te rzeczy. Czas ten bowiem był 
chwilą gwałtownego wstrząśnienia, epoką 
jrzejścia z pod bezprawnego ucisku do upra- 
wnionćj swobody, epoką odrodzenia się gór­

nej warstwy narodu w tych swobodach i przy­
wilejach, które od lat tak wielu były stłumio­
ne i zniweczone: a prawie każdy czas taki 
ma to do siebie, iż jednych ludzi wydobywa 
na wierzch z nicości i ubiera ich w sław ę, 
znaczenie lub władzę — a znowu drugich, aa 
dotąd stojących na wysokości, strąca w dół i 
tratuje kołami swego nieubłaganego rydwa­
nu. Dziś jednym z tych, którzyby mogli a mo­
że nawet powinni byli na wierzch wypłynąć, 
był Ożarowski —• a takim, który już w sa- 
mćj rzeczy spadł z swego tronu, a nawet 
w swojem własnem sumieniu do niepoznania 
podupadł, był hetman koronny Sieniawski. 
Jakoż istotnie, kto zapamiętał tego oligarchę 
z tych czasów, kiedy pełen ambicji, potęgi i 
sławy, sięgał po polską koronę dla siebie,—  
kto go widział na Jarosławskim zjeździe, go­
szczącego pod swojemi namioty z królewskim 
przepychem i swoich i cudzoziemskich mo­
narchów, —  kto go jeszcze pamiętał choćby 
tylko u Podkamienia, kiedy stojąc na czele 
czterdziestu tysięcy wojska, mógł w mgnieniu 
oka kraj wzburzyć, króla zrzucić, rząd ze­
trzeć i nowy ład zaprowadzić w Rzeczypo- 
spoiitćj polskiej, — ten, obaczywszy go teraz, 
aniby mógł przypuścić, że jeszcze tego same-



B ardzo  trafnie określiło je d n o  ze znakom itych 
p ió r  naszych obrazek k ie row nic tw a  literackiego u  
n a s  w artykule pod tytułem: Pisarze  a k ierownicy  
d z is ie j s i  (w  Dzienniku literackim Nr. 30 z roku  
1853) Co w tedy  pow iedzia ł au to r  a r tykułu , to i 
dziś je s t  prawdą: w naukach  czy w  li teraturze 
mało pracow ników  a kierowników co nie miara. 
Ja k  się w tedy  pytał,  tak  i dziś musimy się zap y ­
tywać.

Czy nasi k ierownicy udow odnili  zdolności wyź- 
sze, lub  czy robili jak ieko lw iek  studja? o tern nikt 
zgoła nie słyszał, o tom sami oni nigdy siebie nie 
spytali; są  kierownikami i basta!

Nieskończylibyśmy, muwi au to r  a r tykułu ,  g d y b y ­
śm y chcieli wyszczególniać wszystkie dzisiejszych 
k ie row ników  naszych  koncepta, lub kreślić  ich 
sam ych  wizerunek dokładny. Wszakz’e g d y b y  k o ­
m u na tern zależało dowiedzieć się co za p rzyczy­
n a  raczej ich do kierownictwa od jakiegokolwiek 
innego zatrudnienia  napędza? mozeby niezupełnie 
b y ła  mylna odpowiedź, źe tą  p rzyczyną z jednej 
s trony  je s t  p różność i dobre  o sobie rozumienie, 
z drugiej w s trę t  rzeczywisty  do pracy. Chcą oni 
ła tw ym  kosztem przyjść  do sławy, w olą  więc p r a ­
cę drugich  ścigać łada  uw agą, niźli sami nad  p racą  
czoło zapocić.

Dziś przy była jeszcze do pow yższych  inna p rz y ­
czyna. Jeden  taki drugi taki k ierow nik  ma z pisma 
k tó rego  je s t  n. p. w spół-pracow nik iem . p rzyzw oi­
ty  dochód, więc go gniewa jeżeli mu inne pismo 
lub pisarz zagraża  konkurencją .

Jes t to  po p ros tu  interes kramarski. Więc każde 
now e pismo obrzuca  błotem i zżyma się tem bar­
dziej im więcej współzawodnik  ma w spó l-p raco-  
w n ik ó w  i abonentów. A niedosyć źe swój w łasny  
o rgan  zaplugawiają w prost  osobistem szka low a­
niem, przenoszą jeszcze pole niecnej szermierki do 
gazet W arszaw skich .

Pocieszne daje  wyobrażenie au to r  w spomnione- 
go a r tyku łu  o kierownikach , a szczególnie o j e ­
dnym  który , zdaje się, że chciał s ter  objąć w dzie­
jop isars tw ie .

O brałeś sobie, mówi autor, j a k ą  monografią h i ­
s to ryczną  i zajmujesz się mozolnie k ry ty k ą  fak ­
tów, sz turka  się w bok kierownik, dow odząc  i i  
fakta są  rzeczą niekoniecznie po trzebną w h is lor j i ,
1 h is to ryk  może je  ignorow ać a O y ć je d n a k  w ie l­
kim  historykiem.

Tenże  sam w ygłasza ł  z całą precyzją, że ma 
w  skrzynce g o to w ą  ju ż  h istorję  po lską  o pięciu 
se t a rkuszach  d ru k u  i ciągle j ą  jeszcze kon tynu-  
je .  Zdziwiony s łuchacz na trąc ił  znienacka, źe to 
zapew ne pięćse t a rkuszy  pisanych , zwłaszcza źe 
wiedział, iż to j e s t  h is to ryk , k tó ry  pisze h istorję  
bez faktów. —  ,,Nie, odpow iada  z tem gęstszą  
miną, pięćset a rkuszy  d ru k u  b i te g o /1 T a k  było 
w  ro k u  1853.

Dziś ju ż  się rzeczy mają  inaczej. P ięćse t  a rk u ­
szy nie leżą w skrzynce , ale bitym, drukiem  o d ­
bite, spoczyw ają  w  m agazynach  xiegarskich , a 
tacy  h is to rycy  bez faktów , liczą zaw czasu już 
summy, jakie bity d ru k  uczynić może, jeżeli się 
rozprzeda.

Albo inny  kierownik, o k tó rym  a u to r  w sp o  
mnionego a r ty k u łu  pisał w  roku  1853, pow iadał 
w tedy:

—  J a  w praw dzie  mało co piszę, bo ja k o ś  ot' 
nie mam czasu i pisanie mnie męczy; ale j a k  so ­
bie siądę przy koiniuku i zacznę dum ać  p rzy  faj­
ce, to  takie mi się na su w a  m nóstw o  pom ysłów  
w ybornych ,  źe tylko g d y b y  k to  wziął pióro, a 
umiał to dobrze  ułożyć i ubarw ić  należycie co ja 
mu powiem, toby  to były lepsze dzieła, aniżeli 
w szystk ich  naszych  au to rów .

P a c y  kierownicy mówią dziś, a naw et d ru k u ­
ją ,  iż cokolwiek lepszego się pojawi we Lwowie, 
do tego oni podaw ali  au to rom  pom ysły , a n a ­
wet w y r y w a ją  sobie czasam i w ło sy  z r o z p a ­
czy nad  tem, j a k  ci au torow ie  ich pom ysły  p o ­
psuli.

Szkoda, że żaden ze znakom itych  p isa rzy  n a ­
szych  nie zjechałby, ażeby się p rzekonać  n a o c z ­
nie o tym  to n a d n a tu ra ln y m  stanie l i te ra tu ry
u nas:

Nie myślcie jednak , iżby cały nasz św ia tek  li­
teracki był do tknię ty  tak ą  ch o ro b ą  m oralną.

Mało m am y nowości literackich, ale nie ma 
przeto stagnacji. U kończono w d rukarn i  zakładu 
Ossolińskich d ru k  czw artego tom u L indego (li­
terę  P.). Z pow odu nadchodzące j  rocznicy, k tó ­
rą  tenże zakład  zwykł uroczyście obchodzić, o b ­
darzy  nas  zapew ne  p. Bielowski now ą ro zp raw ą  
literacką. Z as tęp ca  kustosza w tym  zakładzie, p. 
X a w e ry  Godebski, gotuje  także, o ile mi w iad o ­
mo, a r ty k u ł  h is to ryczny  do publicznego o d ­
czytania.

Niemogę p rzy  tej sposobności pom inąć  cieka­
wego odkrycia , które  jeżeli nie wzbogaci naszej 
l i te ra tu ry  historycznej, to  przecież posłużyć  m o­
że za w ażne uzupełnienie T ek i  Podoskiego . Są  to 
oryginalne l is ty  J a n a  N epom ucena  G łębockie­
go, pisane z Rzym u do Podosk iego  od  Ig o  pa-  
dziernika 1774 do l(i g rudn ia  1775 r. Zbiór ten  
w yrzucony  niegdyś z arch iw um  sądow ego  tu te j­
szego, j ako plik n iepo trzebnych  p ry w a tn y c h  p a ­
pierów, dos ta ł  się do rą k  pew nego światłego mę­
ża, umiejącego cenić ich w artość  h istoryczną. M a ­
ją c  j e  sobie udzielone z ^grzeczności, ko rzystam  
z pozwolenia  właściciela, by  o n ich p o d ać  w ia­
domość.

Zaw iera ją  te  listy szczegóły o śmierci Ganga- 
nellego (K lem ensa X IV ), wiadome w prawdzie , 
lecz mające tu pow ab  wiadom ości czerpanej u 
ź ród ła  i pochodzącej z naocznego przekonania. 
X iądz  Głębocki kreśli bardzo dokładnie  u s p o s o ­
bienie opiuji publicznej, opinji duchow ieństw a , i 
zabiegów, jak ie  różne partje  czyniły około w y b o ­
ru  nowego papieża. W iad o m e posądzenie je z u i­
tó w  o strucie K lem ensa  X IV , podaje  on j a k o  fał­
szyw ą i złośliwą insynuację  m nichów  (k tórych 
nazyw a fratrami.) n ieprzyjaznych jezu itom  On 
sam broni jezuitów  od  tego posądzenia  i okazuje 
się nieprzyjacielem fra trów . L is ty  jego  opisują  
krok za krokiem czynności sześcio-miesiesięczne 
konk law e k a r d y n a łó w , ob ie ra jących  nas tępcę  
K lem ensa  X IV , zmiany k an d y d a tó w  do p a p ie ­

s tw a , intrygi d w o ró w  i p ry w a tn y ch ,  sprzeczki 
w  konk law e samem, nareszcie początki rząd ó w  
now ego papieża.

L is ty  są pisane ostrożnie, chociaż często b a r ­
dzo bez ogródki w y b u ch a  nienawiść xiędza Głę- 
ckiego, zwłaszcza przeciw zmarłym lub odda lonym  
osobom . Do os ta tn ich  należy głównie xiądz k a n ­
clerz Młodziejowski, z k tórego  p rzyczyny  zdaje 
się, x iądz Głębocki przesiedział jak iś  czas w  K a-  
stello.

Co do ów czesnych  dziejów Polski, zawierają  się 
także n iek tóre  szczegóły w listach. S ą  to okolicz­
ności albo wiadome, albo niewielkiej wagi, np. o 
pobycie  kon federa tów  barsk ich  ( jeneralności) 
w Awinionie,, n iedokładne ty lko  wiadomości; za 
to o p rzebyw aniu  xięcia Pon ia tow sk iego  (podko- 
morzyea) w  Albano i xięcia Radziwiłła, w o jew o ­
dy  wileńskiego, w Raguzie, d osyć  szczegółowe 
p o d a je  wiadomości.

Pisze on ty lko  o po lakach  zn a jd u jący ch  się w e 
W łoszech, bo „O  naszej P o lsce  (pisze w liście 
z dnia 7 G iennajo  1774) lubo  tu  wiele nowin d o ­
noszą, nie masz racji p isać o tych , ponieważ p e ­
wniejsza wszystkiego na  m iejsca w iadom ość .“

WIADOMOŚ(! I ZAORAM( ZVK
T r i e  tj r a m y

h o  n d  y  n 18 P a ź d z i e r n i k a .  P a ro p ly w  
Niagara  p rzyby ł tu  i przywiózł 102,000 do lla rów  
i wiadomości z N ew -Y o rk u  5 b. m. W e d łu g  ty c h  
ostatn ich , d o tą d  ciągle nie o trzym yw ano  zrozu­
miałych sygnałów  z W alencji. W  Ń e w -Y o rk  p a ­
łac krysz ta łow y zupełnie zgorzał. — S ta te k  Har- 
monja  p rzyby ł z E u ro p y .

—  W  Havanie  w ybuch  p rochow ni zrządził w iel­
kie szkody.

P a r y ż  17 P a ź d z i e r n i k a .  Moniteur 
zawiera postanowienie,zamieszczające wszelkie pie­
czyw a służące na pożywienie, ry b y  morskie, oli­
wę, w odę  z kw iatu  pom arańczow ego, m assę  na  
papier, w kategorji p ro d u k tó w  z Algierji, k tó ry ch  
bezp ła tne  w prow adzan ie  do  po rtów  Francji  j e s t  
dozw olone. (S ta a ts  Anz.J

A N  G L  J  A.
Londyn 15 Października.  Czytamy w Times'. N a ­

der  w ażny  dokum en t ogłoszony został w dzienni­
kach  z N ew castle  upon  T y n e .  H rab ia  M arivert, 
konsul francuzki w tem mieście, przesłał pre-zeso- 
wi T o w a rz y s tw  rolniczych w N ortum berland , D u r ­
ham, Y o rk sh ire  i Lincolnshire, treść  depeszy, k tó ­
rą  o trzym ał od ministra ro ln ictw a, hand lu  i ro b ó t  
publicznych we Francji, za pośrednic tw em  mini­
s tra  sp ra w  zagranicznych, w przedmiocie p raw a  
zbożowego w Anglji.

P o d o b n e  zakom m unikowanie  uczynione zos ta ­
ło k lubow i dzierżawców w N ew castle  i to w a rz y ­
s tw u  rolniczemu w T y n e ,  z wyrażeniem życzenia, 
aby  te tow arzys tw a ,  rep rezen tu jące  opinje inte- 
re s só w  ro ln iczych  w Anglji, objawiły rządow i 
francuzkiemu swój sposób  widzenia, w p rzedm io­
cie sku tków  wolności hand low ej d la  in te ressów  
ziemskich i roln iczych. Do depeszy  tej dołączono

go człowieka m a przed oczym a. Już on się 
w praw dzie  od samej Podkamieńskiej historjl 
z a cz ą ł  by ł znacznie odmieniać i j a k  to ła tw o  
m ożna  by ło  uw ażać , p raw ie  co chwila k ło ­
n i ł  się co raz  niżej: ale te ostatnie p a rę  mie­
sięcy tak  go g łęboko  dojęły, że czego nie do- 
k a z a ły  la ta  i lat dziesiątki, to praw ie jedua  
sp raw iła  chwila. Jakoż  na samo wejrzenie był 
to już starzec zupełny: zgarb ił  się, zsiwiał, 
tw arz  mu się pom arszczy ła ,  oko zapad ło , u- 
s ta  w ybladły , a  c a łą  duszę jego dziwnie c za r­
ne  obiegły chmury. S iedział w krześle głę- 
bokiem, a  ko ło  niego xiadz, kape lan  zam ko­
wy, który z b rew iarza  czy ta ł  mu głośno m o­
dlitwy. T ak  z a s ta ł  go Je rzy .....

P ierw sze  chwile teraźniejszego pobytu  J e ­
rzego w B rzeżanach  przeszły n a  wzajemnem 
ppowiadaniu doznanych smutków, zaw odów  
1 cierpień, jak  niemniej n a  rozpam iętywaniu  
tych zdarzeń, które w strząsa jąc  R zeczpospo­
litą w jej najgłębszych posadach , nie w ah a ły  
się nawet targnąć n a  wolność osób i sponie­
wierać nietkniętą dotychczas godność na j­
znamienitszych urzędów. Jakoż byłby to był 
w  samej rzeczy  bardao obsze 
cy p rzedm io t do konwersacji, gdyby jednak- 
ze me to, ze hetman o tyle tylko pojm ow ał i

ocenia ł tę c a łą  m assę dziejowych zdarzeń, o 
ile one osobiście go dotykały . D ośw iadczy­
wszy na samym sobie dotknięcia rew olucyj­
nej ręki, tak  g łęboko  to uczuł i tak  się tego 
p rzestraszył,  iż zapom niaw szy o wszystkiem 
innem, widział w około  siebie tylko gw ałt,  
bezrząd i na jrozpasańszą  ambicję. Nie m o­
gąc  zaś jednostronnym  swym wzrokiem doj­
rzeć innego końca  i celu tych gw ałtow nych 
zaburzeń, j a k  tylko rozprzężenie i osta tecz­
ną  zagubę, ug iął się pod tą  myślą, u p ad ł  na 
duchu i zwątpił  nareszcie o wszystkiem. — 
Ztąd zamiast konwersacji rozumnej i n aucza ­
jącej na  przyszłość, nie można było  słyszeć 
z ust jego nic oprócz skargi, najczęściej ci­
chej i g łęboko bolesnej, rzadko kiedy się ży ­
wszą unoszącej rozpaczą, a  zawsze próżnej 
wszelkićj dla siebie nadziei i próżnej jakich- 
bądź jeszcze czynnych ze swojej strony z a ­
miarów. N adarem nie go Jerzy us iłow ał p rz e ­
konać, że jak  jego widzenie rzeczy jest zupe ł­
nie fałszywem, tak  i jego teraźniejsze uspo­
sobienie serca tylko z chwilowych w yp łynę ­
ło  powodów, —  albow iem  burza ta  prędko  
przeminie, w końcu końców  żadnych szkód 
nie zostawi po sobie, a  oczyściwszy swemi 
gromami pa rne  i zagęszczone powietrze, n a

długie czasy najpiękniejszą zabezpieczy p o ­
godę. N adarem nie  go naw et pocieszał co do 
jego własnej osoby, upew niając  go, że g w a ł t  
jem u zadany  minie niepostrzeżony, a  zachw ia­
ne jego  godności z w racającym  spokojem sa ­
me pow rócą  do niego; hetman na  to pow ia­
d a ł :

—  Szczęśliwy ty jesteś, mój Jerzy, że m o­
żesz jeszcze mieć tak ie  myśli, że mozesz mieć 
jeszcze nadzieję! Jakoż  żyj sobie tem szczę­
ściem, ja  nie p rzeszkadzam ; ale mnie niem nie 
częstuj, bo to nie dla mnie potraw a. Z a  n a d ­
to j a  długo żyłem  na  świecie, za  nadto zblis-, 
k a  p rz y p a t ry w a łe m  się spraw om  narodu  
ażebym się nie zn a ł  na  znakach , p rzepow ia­
dających  jego w zros t  lub upadek. Jakoż  d o ­
póki się tylko burzono w  celu ulżenia sobie 
za przesadzone uznanych ciężarów, dopóki 
tylko grożono w ojną ażeby króla  tem prędzśj 
do u k ładów  zniewolić; jam  nie m iał  nic p rze ­
ciw temu, bo b y ły  to spraw y, w ynikające ze 
złych wprawdzie, ale z dawnych, obyczajów 
narodu: ale kiedyjuż zgotow ane u k ład y  w R a ­
wie wprost odrzucono, kiedy się bić zaczęto 
na  p raw dę  z sługami powiatowego pana , kie­
dy w ładzę  wydarto  z rąk  nam aszczonych a  
oddano ją  samowolnym  hersztom rokoszu,



szereg kwestji, mogących wywołać objawienia o- 
pmji względem wszelkich faz sprawy wolności 
handlu.

Minister francuzki zaczyna od tego, ze w mie­
siącu kwietniu 1854 roku, jego wydział zakom- 
munikował wydziałowi handlu, rolnictwa i robót 
publicznych raport, pochodzący od konsulajene- 
ralnego francuzkiego w Londynie, obejmujący 
rożne sprawozdania i objaśnienia względem rezul­
tatu usunięcia w Anglji cła zboz’owego.

Ponieważ te sprawozdania kończyły się z ro­
kiem l853 i przeto minister rolnictwa, p. Mague, 
objawił życzenie otrzymywania podobnych obja­
śnień w latach następnych i nie chcąc oznaczać 
granic poszukiwaniom potrzebnym dla dokładnych 
w.adomości w tym względzie, wskazał w osobnym 
dokumencie puukta, względem których pragnąłby 
otrzymywać ścisłe raporty .

f  ożniej p. Magne pragnął dowiedzieć się ś re ­
dnich cen j ogólnej summy dowozu zbóż zagrani­
cznych w każdym roku od 1853, tudzież ilości 
zbiorów zboża w Anglji z jak  największej liczby 
lat.

Minister żądał od konsula ,  ab y  go  postaw ił
możności odpowiadania na pytania pana Ma- 

gne> a jeśliby dokumenta ogłaszane w Anglji, nie 
dostarczały mu dostatecznych wiadomości i obja­
śnień co do wskazanych punktów, w takim razie 
za eca mu udać się z tern do rozmaitych tow a­
rzystw rolniczych, które bez wątpienia nieodmó- 
'vl4 mu udzielenia wiadomości, jakieby mogły po­
siadać.

Szereg kwestji do wyjaśnienia, jes t  następujący:
,) O przestrzeni gruntów u ż y t y c h  do u p r a w y  

Z f'p0Zy t a ^owa powiększyła się, lub zrnniej-

2) W  razie zmniejszenia, czy rozpowszechnie­
nie drenażu nie skompensowało w pewnym stopniu 
zmniejszenia powierzchni przez powiększenie ilo- 
śeî  produktu?

3) Jakie okazały się skutki zniesienia cła zbo­
żowego w Anglji?

4) Od czasu zniesienia tego cła, czy ilość p ro ­
dukcji zboża w Anglji zmniejszyła się lub powięk­
szyła?

5) Czy zaszły jakie zmiany w dochodach tych, 
którzy własne grunta uprawiają? Jaki stan rzeczy 
pod tym sainym względem miał miejsce co do 
dzierżawców gruntowych?

6) Jakie są zwykłe warunki dzierżawy i jak i 
zwykły termin trwania dzierżawy?

Czy średnia cena gruntów przy sprzedaży 
podniosła się lub spadła?

8) Nakoniec, jaki okazał się wpływ zniesienia 
ceł zbożowych, na ilość konsumcji chleba i mięsa?

Globe powtarzając cały ten dokument, dodaje:
Radzi byśmy byli widzieć między teini kwestja- 

! mi niejakie poszukiwania co do wpływu, jaki wy­
wiera wolny handel zboża na ogólny handel i rę ­
kodzielnictwo i do jakiego punktu ten wpływ, tw o­
rząc liczneżądania, działa na dzierżawców. Są j e ­
szcze rozmaite inne kwestje, które można było do­
dać z korzyścią do szeregu tych, jakie wvliezyli-

kiedy kraj ca ły  rozburzono od granic do g ra ­
nic, zalano go gw ałtem , k rw ią  i pożogą, a  
wreszcie nieprawemi nogami zdeptano naj- 
pierwsze narodow e godności i najznamienit­
sze urzędy; j a  już nie mogę nie widzieć, co 
to wszystko ma znaczyć i dokąd ono p ro w a ­
dzi! B yw ały  wpraw dzie  i dawnićj konfedera ­
cje i bunty, burzyli się Zebrzydowscy, Lubo- 
mirscy i inni: ale tego nie było, co dziś jest. 
Nie b ra ła  wtedy sw aw olna  szlachta najpier- 
w szychdygnitarzy  jak  prostych jeńców  wnie- 
wolę, nie wodzono ich od Annasza do Kaifa- 
sza  na  sądy, nie plugawiono ich na pocieche 
rozhulanemu pospólstwu! A co ty myślisz? 
mnie jakiś szlachcic chodaczkow y z n a d  D nie­
stru s ięgnął ręk ą  za kołnierz! mnie do wię­
zienia wrzucono w Lubomli! i j a k  Bóg w nie­
bie, takby  rai g łow ę  by ł k a z a ł  uciąć ten po l­
ski Kromwell, gdyby mnie xiąże Janusz był 1
nie wyprosił!  D latego tym i już nic nie po- 1
wiadąj o Polsce, —  kończył spokojnie he t­
man, —  boć j a  wiem dobrze, na  czfem to 
wszystko się skończy. Będziecie mieli kraj 

, nowy, rząd  nowy i całkiem nowy porządek, 
będziecie sobie gospodarow ać, jak  wam  się 
tylko podoba: ale mnie już porzućcie, i z a p o ­
mnijcie, i dajcie mi cicho dożyć dni moich na

śmy, a mianowicie: czy kapitał używany na up ra­
wę gruntów od czasu wolności handlowej, po­
większył się lub zmniejszył? i czy obecnie dążenie 
jest ku zwiększeniu lub zmniejszeniu? Jaka jes t  
średnia cyfra na akr, kapitału używanego w An­
glji na uprawę ziemi, i jaka  jes t  najwyższa summa, 
tudzież średnia stopa kapitałów, użytych naupra- 
wę najlepszych folwarków i ogrodów warzyw­
nych?

Pewni jesteśmy, że odpowiedzi na te pytania, 
również jak  na punkta przedstawione przez mini­
stra rolnictw, zadziwiłyby naszych sąsiadów, a na­
wet niejednego z pomiędzy nas samych.

Kapitał używany na uprawę ogrodów, i przy­
chód jaki się z niego osiąga, dają także rezultaty 
prawie niepodobne do uwierzenia. T a  uprawa 
prawie tak je s t  ważną jak  rolnictwo, a pod wzglę­
dem wymaganych wiadomości rolniczych, jes t  
ona nawet niezmiernie ważną.«

Wszystkie organa publiczne angielskie sądzą 
że odpowiedzi dane rządowi francuskiemu w yka­
żą, że Anglja winna jest znaczną część swego bo­
gactwa wiejskiego, przyjęciu zasad wolnego h an ­
dlu zbożowego. Reforma spowodowała podwyż­
szenie cen i dochodów z własności ziemskich; po ­
większyła ona produkcję gruntu, i naturalnie przez 
to zwiększyła konsumeję chleba i mięsa. Jednak­
że należy tu zanotować, że postęp jakiśmy otrzy­
mali, nie zawsze zasadzał się na rozwijaniu ziemi 
uprawnej, ale częściej na zaprowadzeniu sztucz­
nych łąk. To naturalnie jes t  wynikiem rozszerze­
nia w Anglji hodowli i tuczenia bydła. ([. B,)

Londyn 16 Października. Marszałek xiąże Pe- 
lissier przybył wczoraj z swoją młodą małżonką 
z Dieppe do stolicy. Admirał lord Lyons zupeł­
nie wyleczony jes t  ze słabości, która zdawała się 
być bardzo niebezpieczną.

Lord John Russell tylko dwa dni zabawi z od ­
wiedzinami u lorda Derby.

W yjazd  dworu z Balmoral oznaczony jes t  na 
dzień 19 b. m. —1 Lord Malmesbury w tym tygo­
dniu spodziewany je s t  z powrotem z Szkocji.

Dziewięciu ludzi z osady okrętu Austria , ocalo­
nych z nieszczęśliwej katastrofy, w której zginął 
ten statek, a między niemi officerowieHahn, Heit- 
man i Burnett, składają dziś w dzienniku Times 
raport o tym okropnym wypadku, dla dowiedze­
nia, jak  mówią, że powinność swoją w zupełności 
wykonali. Zapewniają oni, że wszelkie usiłowa­
nia ugaszenia pożaru były daremne, ponieważ 
w pierwszej chwili ołowiane rury  wodociągowe 
stopiły się, że niepodobna było zatrzymać bieg o- 
krętu, ponieważ pożar w samym środku jego nie 
pozwolił przystąpić do machin; nakoniec że była 
dostateczna liczba łodzi do uratowania, ale że zby­
teczny popłoch passażerów nie pozwolił porząd­
nie ich użyć. Kapitan, ja k  opowiadają sp ra ­
wozdawcy, wydał rozkaz spuszczenia łodzi na 
wodę i następnie skoczył z mostu na pokład, za­
pewne dla utrzymania porządku między passaże- 
rami, ale przechodząc przez płomień, został silnie 
poparzony i widziano go jak  z palącemi się suk­
niami wskoczył w morze. Pierwsze czółno, które

mojem państwie w Brzeżanach.
W  dalszym ciągu tych rozmów przekona ł  

się Jerzy dowodnie, że takie rozpaczliwe u- 
sposobieuie hetm ana, czy ono być m iało tyl­
ko chwilowem, czy już nigdy odmienić sie nie 
m ającem , n i e b y ło  wcale urojonem, tylko 
prawdziwem . Sieniawski już dzisiaj istotnie 
niczego więcej nie pragną ł,  jak  tylko ażeby  
m ógł żyć spokojnie na  swoim zamku, a  o to ­
czywszy się najbliższymi przyjaciółmi swoje­
go serca, i oświecie  zapomnieć, i światu dać  
o sobie zapomnieć. W idząc  to Jerzy, już mu 
się nie przeciwił nareszcie; owszem przeci­
wnie, kiedy już m usiał mówić koniecznie, to 
mu tym samym tonem wtórował. Z daw ało  
mu się bowiem, iż j a k  z jednej strony naw et 
najwymowniejszym w yk ładem  nie potrafi go 
o nieprawdziwości jego przywidzeń p rzeko ­
nać, tak  znowu z drugiej wcale to żadnej nie 
przyniesie nikomu szkody, jeżeli tak  strupie- 
sza ły  na  duchu hetman koronny  usunie się 
od spraw  publicznych n a  zawsze. Jakoż tak  
było w samój istocie.

Jednak  ten dźwięczny odgłos w łasnego ser­
ca, s łyszany ciągle z ust najbliższego p rzy ja ­
ciela, zaczą ł  osieroconego hetm ana przywię- 
zyw ać do Jerzego jeszcze tem bardziej. W ę-

nieuszkodzone zostało spuszczone na wodę, prze­
wróciło się wprawdzie w skutku przepełnienia, a- 
le napowrót stanęło na wodzie, i 23 ludzi, a pomię­
dzy niemi pierwszy officer, pan Hahn, przyby­
ło na niem szczęśliwie do barki francuzkiej Mauri­
ce. Drugi officer statku został przez cisnących się 
na inną szalupę passażerów wyrzucony w morze 
i ocalił się sześciogodzinnem pływaniem, dostał 
się bowiem także do wspomnionej barki. Trzeci 
officer nakoniec do godziny 5ej pozostał na pło­
nącym okręcie, dopóki rozpalone do czerwoności 
ściany okrętu nie zmusiły go do porzucenia liny, 
na której trzymał się zawieszony i rzucenia się 
w morze. Z pomocą kilku belek płynących po 
wodzie, dostał on się do statku francuzkiego. —  
Sprawozdający officerowie zapewniają, że wszel­
kie usiłowania utrzymania porządku między pas- 
sażerami były daremne i popłoch był jed n ą  z głó­
wnych przyczyn, że się ten wypadek tak nie­
szczęśliwie skończył. (Neue Pr. Ztg.)

E G I P T .
W  dzienniku marsylskim Nouvelliste znajduje­

my następującą korrespondencję z Alexandrji 5go 
października:

W  ostatnim moim liście donosiłem o powrocie 
do Suez na pokładzie paropływu Gabari JegoExc. 
Ismail-pasza-Ferruk, kommissarza Wysokiej P o r ­
ty  w Hedżas z całym jego orszakiem i 36 więźnia­
mi oskarżonemi o udział w rzezi Dżeddah, i ska- 
zanemi na galery w Konstantynopolu. Później 
Ismail-pasza oczyściwszy się dziesięcio-dniową 
kwarantanną wporcieSuez, przejechał przez Egipt 
i w dniu 28mym września wsiadł na paropływ po­
cztowy turecki , udając się do Konstantyno­
pola. W  przejeździe przez Kairo, miał on kon­
ferencję z panem Sabatier i komendantem Pullen, 
kommissarzami delegowaneini przez Francję i An- 
glję. Ci panowie podobno mieli nagląco domagać 
się aby Ismail-pasza wrócił do jDźeddah i p rzyłą­
czył się do nich w przedmiocie śledztwa które oni 
mają odbywać i dla dopomagania im w tym wzglę­
dzie. Ismail-pasza nie przychylił się do ’ tego, u- 
trzymując że rnissja jego je s t  już skończona i że 
dopełnił wszystkich instrukcji jakie mu dane zo­
stały przez rząd ottomański. Kommissarz angiel­
ski i francuzki nie nalegali dłużej i paropływ Cy­
clops odpłynie dziś lub ju tro  z Suez wioząc ich do 
Dżeddah.

Ismail-pasza-Ferruk znalazł najuprzejmiejsze 
przyjęcie ze strony vice-króla Egiptu. Jes t  to 
człowiek zasługujący na to nie z jednego względu, 
jego charakter je s t  najszlachetniejszy i w całem 
znaczeniu tego wyrazu prawy, nieskalany. Spełnił 
on swoją missję w Dżeddah sumiennie i nie sądzi­
my żeby Porta  Ottomańska podała do publicznej 
wiadomości raport który on jej złożył. Zapewnia­
ją .  że Ismail-pasza przez ścisłe śledztwo przeko­
nał się, że prawdziwa przyczyna rzezi chrześcijan 
w Dżeddah nie może być przypisywaną komu in­
nemu tyłko władzom tureckim w Hedżas i nie w a­
hał się oświadczyć w swoim raporcie, że najpier- 
wszym winnym jes t  Namik-pasza gubernator tej 
prowincji.

zeł wiążący tych dwóch ludzi ze sobą, zacz ą ł  
się odtąd ze strony hetm ana ścieśniać coraz 
widoczniej. P rzyszło  do tego nareszcie, że 
ja k  dom stary  spruehniały, nie mogący ustać 
o swojej sile, wali się całym  ciężarem n a  
podstawione pod  jego ściany podpory, tak  i 
ten starzec bezsilny powalił się c a łą  s iłą  na 
swego m łodego towarzysza, o p a r ł  się o n ie­
go w swej bezwładności i tak  go silnie ob jął 
swemi ramiony, jakby  go nigdy nie m ia ł  w y ­
puścić. Jakoż istotnie coraz to częścićj po ­
wtarza ł:

—  Bardzo ja  tobie wdzięczny jestem, mój 
Jerzy, że mnie ty nie opuszczasz w mojem 
sieroctwie. T ak  mi jest lekko przy tobie; tak  
wiele doznaję ulgi i tak  ła tw o  zapominam  o 
moich zgryzotach w twem towarzystwie, iż 
mi się zdaje, że gdyby mi dzisiaj koronę w ło ­
żono na g łow ę, tobym w niej nie znalaz ł tyle 
pociechy j a k  w tobie. Chciałbym tćż o tem 
jakoś  rozumnie pomyśleć, ażebyśmy od tąd  
pozostali ze sobą na  zaw sze.....

(Dalszy c iąg  nastąpi).



Mamy dotąd w Kairo nowego szeryfa Mekki 
Abdallah-paszę, odpłynie on za siedem lub ośm 
dni statkiem pocztowym Gabari, udając się do 
Dżeddah, a ztamtąd na swoją posadę. Abdallah- 
pasza jes t  człowiek młody, pełen zdolności, prze­
pędził on część swego dziecięcego wieku w Egip­
cie i ojciec jego mianowany został szeryfem Mek­
ki przez Mebmeda-Ali, kiedy tenz'e opanował He- 
dz’as. Obejmuje on najwyższe stanowisko w bie 
rarchji islamizrnu i udaje się tam wpośród nader 
trudnych okoliczności. Należy spodziewać się że 
się okaże godnym swojej missji,

Wiadomości z Manaua wzbudziły wielkie oba 
wy w Egipcie. Lękano się w tym porcie napaści 
Adramatan i drugiej edycji rzezi wDźeddah. Oko 
liczność ta spowodowała wysłanie statku angiel 
skiego E lphinstone, który opuścił przystań w Śuez 
27go września, udając się do Manaua.

Mamy w porcie Alexandrji paropływ pocztowy 
angielski Medina, na którego pokładzie znajduje 
się lina telegraficzna mająca połączyć nasze mia­
sto z Konstantynopolem. Statek ten ma wkrótce 
puścić się w drogę dla położenia tej liny. ( I. B.) 

F R A N C J A . '
P aryż 16 Października. Głównym wypadkiem 

była dziś wiadomość o przybyciu dwóch okrętów 
wojennych angielskich na Tag. Nie rozumiemy 
wcale obecności flagi angielskiej pod Lizboną 
W tym wypadku, jeśli nie przypuścimy że nasi 
sprzymierzeńcy występują tu przeciw działaniu 
rządu naszego. Nie można także przypuścić żeby 
nasi sąsiedzi nieśli nam pomoc w tym razie i chcie­
li korzystać z tej okoliczności aby załatwić po d o ­
bne zupełnie zajście jakie mają zPortugalją . W  ta­
kim razie z dwojga przypuszczeń jedno, albo wszy­
stko zakończy się dyplomatycznie jak  można spo ­
dziewać się z tego rodzaju zawieszenia broni na 
jakie Francja zezwoliła, aby zostawić margrabie­
mu de Lisie de Siry i panu Paiva czas do roztrzą­
sania tej kwestji aż do zupełnego porozumienia się, 
a w takim razie obecność flagi angielskiej jes t  
przynajmniej niepotrzebną,— albo Portugalja ufa­
ją c  pomocy moralnej którą spodziewa się zna­
leźć w obecności flagi angielskiej, zmusi rząd fran- 
cuzki do użycia środków przymusowych, a w ta ­
kim razie obecność flagi angielskiej stanie się więcej 
niż nieużyteczną, bo będzie kłopotem dla naszych 
sąsiadów zakanałowych. Wiadomość o ukazaniu 
się na Tagu statków Victory i Racoon sprawiła tu 
wielkie wrażenie. Niektóre osoby sądzą, ż e je s t  
omyłka w nazwisku pierwszego z tych dwóch 
statków.

Nie słyszeliśmy o żadnych innych szczegółach 
w sprawie morderstwa w Tetuan. T o  pewna że 
rząd nasz czekać będzie na urzędowe szczegóły 
w tym przedmiocie pierwej nim wyśle w to miejsce 
siłę zbrojną morską.

—  Fuad-pasza który miał już ju tro  wyjechać, 
przedłuża jeszcze na siedm lub ośm dni swój p o ­
byt w Paryżu. Minister ottomański przed w yja­
zdem ma dać wielki obiad na którym znajdować 
się będą hr. Walewski i pewna liczba członków 
ciała prawodawczego obecnych w Paryżu. Daud- 
Effendi sekretarz Fuad-paszy udaje się do W ie­
dnia na posadę pomocnika legacjijxięcia Kalimaki.

Pogłoska że marszałek xiąże Pelissier opuści 
wkrótce posadę dyplomatyczną w Londynie, u- 
trzymuje się ciągle i dodają że marszałek za po­
wrotem do Paryża obejmie przy wróconą umyślnie 
dla niego godność jeneralnego marszałka armji, 
którą poprzednio zajmował marszałek Soult, a 
pierwej jeszcze marszałek Maurycy Saski.

W ypracow anie w przedmiocie organizacji pod- 
prefektów w Algierji. wkrótce zostanie ogłoszone 
w Monitorze. Kwestja osób mających być miano- 
wanemi na te posady, zostanie zapewnie później 
rozstrzygniętą. W iadomość o mianowaniu pana 
Coetlegon na prefekturę Algierji była przedwcze­
sną, bo ten urzędnik wyznaczony był na tę posa­
dę, ale dowiadujemy się obecnie, że pan Coetle­
gon nie przyjmuje tej posady i zostaje w prefe­
kturze departamentu H aute Vienne i ze podobno 
b y ł y  prefekt wyższego Renu pan Cambaceres o- 
trzyma prefekturę Algierji.

Podają dziś za pewność, że pan Balustrino na­
czelnik policji municypalnej w prefekturze, zajmie 
posadę dyrektora bezpieczeństwa publicznego 
w Paryżu z pensją 25,000 fr. Pod  jego rozkazami 
zostawać będzie jako poddyrektor pan Primorin 
Z tejże administracji. (Ind . Belge.J

I N D J  E.
Rząd angielski otrzymał od pana Edmondstone

sekretarza rządu indyjskiego w Allahabad i pana 
Andersona sekretarza w Bombay, depesze da to ­
wane 12go i 24go września, w których znajdujemy 
następujące jeszcze nowe szczegóły:

«Obozowisko w Sultanpore zostało zajęte przez 
anglików bez żadnej przeszkody, albowiem po 
W8tańcy którzy je zajmowali usunęli się spokoj­
nie przed ich nadejściem. Mado-Sing znajduje się 
w swojej twierdzy Anetre, utrzymują że ma z so ­
bą 1000 ludzi zbrojnych z 22ma działami. Nena- 
Sahib, Bala Kao i Beguin z Lucknow znajdują się 
ciągle na północnej stronie rzeki Gogra.

Okręgi Benares i Mirzapore ciągle są spokoj­
ne, podobnież okręgi Dżaunpore i Alyghur.

Miasto Burrakote zostało zrabowane przez po 
wstaricó w którzy następnie zaskoczeni niespodzia 
nie, pobici zostali przez mały oddział dowodzony 
przez kapitana Fech. Powstańcy zostawili 150 tru ­
pów na polu bitwy. (Ind . B e lg e )

P  R U S S Y.
Pan Manteuffel wydał następujący cyrkularz ad- 

ressowany do ministrów pruskich uwierzytelnio­
nych przy dworach mocarstw europejskich.

u W następstwie mojej depeszy telegraficznej, 
zasyłam panu kopję listu przez który Jego Król. 
Mość nasz najjaśniejszy monarcha, prosi J. K. W  
Xięcia Pruskiego, aby objął rejencję. Dołączam 
dekret k tóry  Jego K. W ys. wydał do ministerstwa 
stanu.

Zechcesz pan zakominunikować te ważne do- 
kumenta rządowi, przy którym masz zaszczyt być 
uwierzytelnionym.

Pełni wdzięczności dla Najwyższego za zacho­
wanie dni Jego Kr. Mości, meprzestawamy błagać 
Go o bliskie i zupełne przywrócenie zdrowia n a ­
szemu ukochanemu monarsze. Ale zarazem w mo­
dłach naszych wzywać będziemy błogosławień­
stwa Bożego dla rejeneji dostojnego xięcia w k tó ­
rego ręku Prussy  złożyły swój los. 
________________________________v. Manteuffel.

BOIJE8IESI1.

Wygrane.
Przy  odbytem w  d n i u  1  B * a ź « l z ie r a i i l i . »  

1 8 5 S  r o k u  ciągnieniu losów
Holei żelaznych auMrjackicli,

to je s t  p o życ zk i C. k. uprzyw ilejow anego In s ty ­
tu tu  kredytow ego , główne wygrane padły  na na­

stępujące losy:

Seri‘,!5 2 0 0 ,0 0 0  guldenów.
40,000 20,1)00
5,00!) W  5,000

N r. 93 

S e rja  2,339
N r . 78 
S er. 137 

N r. 29T3 
S e r ja  698 

N r. 16 
S e rja  1,118 

N r. 59

3,000
1,500

N r. 2 
S e r ja  1,937 

N r. 96 
S e ija  1,236 

N r. 62

3,000
1,500

oraz 5  w y g r a n y c h  po 1 ^ 0 0 0  f l .
a mianowicie:

Ser. 1,937 S e r . 3,691 S er. 3,691 S er. 3,814 S e rja  3,814
N r. 9 N r. 15 .N r . 20 N r. 22 Nr. 95

Wyciągnięte numera serji są następujące:
94, 139,  361, 698,  914, 839,  985, 1, 118, 
1,336, 1,490 , 1,536, 1,584, 1,609, 1,939, 
3,339, 3 ,954, 3,133, 3.689, 3,691, 3,9 86, 

3,814.
Z pojniędzy 2,100 losów wyciągniętych, te k tó ­

re tu  me zostały wymienione, padły na wygrane 
po 400 i 120 fl., o k tórych można się dowiedzieć 
z szczegółowych tabeli wygranych, a takowe ro ­
zesłane zostały osobom interessowanym i prócz 
tego, każdemu bezpłatnie zostaną dostarczone.

W ygrane wypłacone będą w kassie podpisane­
go w gotowiźnie.

P lany losowania, tudzież wszelkie żądane ob ­
jaśnienia, udzielane będą bezpłatnie i z najwię­
kszą akuratnością.

Względem losów do następnego ciągnienia, 
życzący sobie, raczą się niezwłocznie zgłosić do 
podpisanego.

Los pojedynczy 6 Rsr.
Dziesięć losów 50 Rsr.

A N T O N I  H 0 R I X ,
handlujący papierami rządowemi w Frank­

furcie nad Menem. (Nr. 499.— 4.)

Księgarnia H N A T A N S O N A  przy ulicy K rakow skie- 
Przedm ieście Nr. 61 na lszem  piętrze otrzymała nastę­
pujące now e dzieła: Geografia opisanie Krajów P o l­
skich przez Joachim a L elew ela 1 tom, Poznań 1858  
kop. 50. Rady i zw ady N iew iast o W ielożeństw ie, (Ze 
zbioru w iadom ości o Krakowie) Józefa M ączyńskiego  
ł tom K raków  1858 kop. 42 i pół. Schallera, Ceglarz 
doskonały czyli dokładna nauka zrobienia w szystkich  
gatunków cegły i dachów ki. ż  siedmią tablicami ryte- 
mi na kamieniu I tom W arszawa 1858 rs. 1 kop. 20- 
Z arysy ekonom ii społecznej W . Ellisa z zalecenia to­
w arzystwa Rolniczego w  K rólestw ie Polskiem , p rzeło­
żył, przepisam i dodał i uzupełnił Stanisław Budziński 
ł tom W arszawa 1858 kop. 75. Ziemianin piśmo p o ­
św ięcane rolnictwu i przem ysłow i poszyt 1 i 2gi ż pre­
numeratą na 4 poszyty, Poznań 1858  rs. 3. W ybór  
dzieł Kalderona tom 1, K ochankow ie N ieba przez Ka­
rola Balińskiego, Poznań 1858 rs. I kop. 33 ‘ 
______________________________________  (Nr 509— 1 )

N akładem  K arola  W I L D A  we L w ow ie, opuścił prasę 
i je s t do nabycia w e w szystk ich  polskich księgarniach  
Lechicki początek Polski Szk ic  historyczny, określił Ka­
rol Szajnocha, 22 ark w dużej 8ce na pap, wel. w ozdo­
bnej okładce brosz. Cena rs. 3 kop. 30. T egoż autora 
poprzednio w yszły: Szkice historyczne tom 1, 2gie 
wydanie, Cena rs. 2. Szkice historyczne tom l ig i  (pod  
tytułem , Kotce szkice historyczne) Cena rs. 2.

(Nr 5 0 8 - 1 )

RZYJECHALI DO WARSZAWY. bert ob. z Paryża n r  4 1 4 ,
Dębooiski J ó ze f o by  w . Salm anowicz Zyg. oby w. 

z Chojny nr 584, Jurków - z Paryża nr 634, W ołow ­
sk i  H ioro. ob. z g u b . W o- ska  K azim iera ob. z Kra- 
łyńsk iej nr 2682 , L ipn ick i k ow a nr 495.
Jul. ob. z K ałuszyna nr WYJECHALI Z WARSZAWY 
476 , JJnierzyski Tom . ob - Górski Sew eryn doktór  
z L ew iczyna nr 4 7 6 , W i- do K ijow a, M oszczeński 
sniewski Karol ob. z gub. W alenty ob. do Krzym o- 
W ołyńsk iej nr 2 682j Zie- wa, Orpiszewski Konstanty 
liński P iotr ob. z W ólk i ob. do Żukowa, Tym ów- 
Słupsk iej nr 6 2 5 , Dem- ski S ew e. ob, do Chucisk, 
bowski T ytus ob. z Drezna W iśniew ski Józef ob, do 
nr 4 t 4 ,  G adomski Stan. Ż ukow a, W olski Teofil ob. 
ob. z Paryża nr 114, K i- do W roni kow a, Las/ctWła- 
sielnicki W itold ob. z D re- dysław  bankier do B er- 
zna nr 625 , S zw a jtzer  A l- lina.

—  W  d n iu  w c z o r a js z y m  p r z y je c h a ło  d o  W a r s z a w y  
k o le j ą  ż e la z n ą  o s ó b  4 0 2 ,  w y je c h a ło  3 3 6 .

UUIIS UIEfcUW WA»SXAW«HIKJ

dnia  21 Października 1858 roku.

H  o  n  e  t  y .
żądano płacono

Ks. | kop. Rs. kon.

P ó ł-im perjały  rossy jsk ie  . . . . f — 0
D ukaty uollendcrskie 'now e ważne . * — — — ---

P a p i e r y .
Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 92 27 — —
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % 570) 
L is tv  zastaw ne b iałe ii okresu  (oprócz

— —

kuponu.) f4 % )  . • za 100 zip. 
L is ty  zastaw ne białe 111 okresu  (oprocz

:

kuponu) (4 % ) . • • za 15 rs. 
Obligacje cząstkow e «a 500 zł. (oprocz

14 6d —'

kuponu) (4 % )  . . . . . — — — ---
C ert. banku ua obi. cz. li t . A aa 300 z ł. — — — ---

„ li t .  B. ua 200 zt- bez proc. — —. — —
aroceu tow e < 9/ \ 

ft ) — — —' —
D owody Kom. C entr. L ikw id . za 100 z ł .  
N ow a ro ssv jsk a  pożyczka z roku 1354

— —

oprocz kuponu (5 % )  • . — — —
)( z rołtu 185» 

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  R ossyj-
~■” T ~~~

skiego dróg żelaznych, praem iuiu. . . . 
Obligi W spółk i Żeglugi P aro w ej w  Króle­

f r

stw ie Polskiem (.W/k) za rs. 750 
A kcje d ro g i żelaznej W a rsz a w sk o -B y d -

goskiej p o  rs . 100 (4 °0) • • ■ 
A kcie  d rog i żelaznej W a rsz a w sk o -W ie ­

'

deńskiej za  sz tukę , p raen t. . 

W  e  x  1 e .

B e r l i n ..........................100 TaL 2 M. 99 90 —
. . . .  100 Tal. k. t. ■— — —

G d a ń s k ..........................100 Tal. 2 M. — — — -

................................ 100 Tal. k. t. ---- — —

H a m b u rg ..........................  300 BMk. 2 M. 150 75 — —
L o n d y n .......................... 1 P t .  S t. 3 6 72 —
M o s k w a ..........................100 Rs. k. t. 99 Ib
P e te rsb u rg  . . . .  100 R » . 1 M. 99 33 —

100 Rs. k.  t. — — —% —
P a r y ż ................................  300 Fran. 2 M. 80 25 — ---

300 Fran . 1 Al. __ — — ---

W i e d e ń ..........................1 S 0 «*.-R ‘ 2 M. 100 95 — ---
W ro c ła w  . . . .  100 Ta L 2 M. — — —

W artość kuponu D ieza ^ e” uoi. snar. n s . —  .nr-
od lis tó w  zas taw n y ch  kap. 19Ve 

0I1 now ej ro ssy jsk ie j pożyczki Rs. —  kou. —

T E A T R  WIELKI. Dziś część opery C yrulik  S e­
w i l s k i . — Wesele w Ojcowie.— Chłopi arystokraci. 
— Jutro  otwarcie T E A T R  ROZMAITOŚCI. Pier­
wszy raz nowa komedja w trzech aktach: W ie j­
scy p o lity c y .— Wznowiona komedjo-opera Anto- 

i Antosia.m
W  D rukarn i J .  U n g ra .—  W o ln o  d rukow ać. — W a rsz a w a  dnia 10 (22) P a źd z ie rn ik a  1858— - S ta r s z y  C enzor, F . Sob ieszcza ń sk i.


